
Hej kolęda, kolęda, 
O twierajcie nam  w ro ta  —  
B łysła g w iazda  złocista, 
Idzie Herod niecnota.

Dzyń, dzyń, d z y ń ... 
Otwierajcie!:

Za Herodem śm ierć idzie, 
Skacze d iabe ł z w id łam i, 
Pokrzykuje z radości,
Kozły fika  p rzed  nam i.

Dzyń, dzyń , d z y ń ... 
Zobaczycie!

Po kolędzie idziem y 
1 n iesiem y wesele,
A wy n a s  ud aru jc ie  
Za tę n aszą  k a p e lę !

Dzyń, dzyń, d zy ń ... 
U darujcie! 

A. C.
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NASZE RODZINY
— Co? Wy już tak wcześnie 

do kościoła? — spytała Hanka 
dwie swoje k o l e ż a n k i ,  idące drogą.

— Ledwieśmy z domu żywe 
uciekły — zaczęła opowiadać He­
la. Od samego rana, mówię ci, 
w domu nic tylko kłótnia i kłótnia.

— Kto się kłócił, z kim ? — 
dopytyw ała się ciekawa Hanka. 
Ale Jania zawołała na Helę:

— Chodź już, bo do kościoła 
daleko. Nic się ciekawego, Han­
ko, nie stało. Pewnie i ty już 
wnet pójdziesz na sum ę?

Hela szła zadąsana i wcale nie 
odzywała się do siostry. Janka, 
choć była od niej starsza, zaczęła, 
pierwsza: Szkoda, żeś wspomniała 
Hance o tej kłótni. To ci p rze­
cież nic nie pomogło. A prosiłam  
cię już nieraz, żebyś obcym lu­
dziom nie mówiła, co się w do­
mu dzieje.

— Nikt mi tego nie zabroni. 
Po co się kłócą? — broniła się Hela.

— Przecie tyś sama zaczęła 
z Wojtkiem. Za tobą ujęła się 
mamusia, a za nim tatuś. Gdybyś 
była ustąpiła Wojtkowi...

— On mnie chciał b ić ----------
— Oboje jesteście dobrzy... 

Jabym  tak chciała, żeby w na­
szej rodzinie była zgoda i spo­
kój, żebyśmy się wszyscy kocha­
li. jedno drugiem u ustąpiło... Mo­
dlę się o to do Pana Jezusa, ale 
tak ciężko uprosić... mówiła Jan ­

ka smutno. — Nikt wiedzieć nie 
powinien, jak rodzina z sobą ży­
je. Moja Helenko, chciej zrozu­
mieć... Ucieszyłabyś była Hankę 
opowiadaniem naszej kłótni w do­
mu, bo m iałaby co innym pow­
tarzać. 1 śmialiby się wszyscy. 
Ona ta nigdy nie zdradzi się z tym, 
jak jest w ich domu. Widzisz, ucz 
się od niej...

— Ale powiedz, Janko, sama, 
dlaczego w naszym domu jest tak 
źle? — zapytała udobruchana 
już Hela.

— To nasza wina. Bo gdybyś­
my się my młodzi wszyscy zga­
dzali, to i mamusia i ta tuś mieli­
by mniej zmartwienia. Ta zgoda 
powinna łączyć przede wszystkim 
nas — dziewczynki. A jak bracia 
zobaczą, że my się kochamy i że 
dla rodziców jesteśm y posłuszne 
i dobre, to będą chcieli być tacy 
jak my.

— Masz pewnie, Janko, rację. 
Zaraz powtórzę to Wojtkowi, jak 
wrócimy z kościoła.

Janka uśm iechnęła się. — U- 
gryź się w języczek. W ojtek cię 
wyśmieje. Niech on wywnioskuje 
to sam z naszego postępowania. 
Lepiej pomódlmy się do Dzieciąt­
ka Jezus, aby błogosławiło naszą 
rodzinę...

Roztrzepana Hela wzięła so­
bie sprawę do serca i w tym dniu 
modliła się w kościele do Najśw. 
Rodziny gorąco i z ufnością, r.



H alo !!!
Niosę życzenia now oroczne!
Kto z w as jeszcze ich nie d o sta ł? !

W  nowym r o k u . . .
C zeka ją  cię, dziecko , radosnych  

dn i chwile,
D n i pełne uśm iechów, szczęścia

i Wesela,
L ec z  czeka i praca i trudów, ach,

t y l e  !
0 3 °  h a ń b a ,  k io  m y ś l i  s w y c h  W c z y ­

n y  n ie  w c ie la .

W ięc nie bądź ty , dziecię, b e z ­
m yśln e ja k  lalka, 

K s z ta łć  serce i u m ysł, niech duch 
tw ój się budzi, 

ży c ie  to trudna i  ciągła je s t 
Walka,

A  {B °g u i “P olsce d ziś  silnych  
trza  lu d z i!

P. W.

/

K o l ę d n i c y
Panna Marysia w racała do do­

mu o późnym zmroku. Szła po­
woli, bo była bardzo zmęczona 
całodzienną krętaniną w sklepie, 
w którym  sprzedaw ała. Praca by­
ła  ciężka, ale zarobionymi pie­
niędzmi mogła pomóc mamusi, 
k tóra się m artwiła o utrzym anie 
całej rodziny. Po drodze mijały 
ją  grupki małych kolędników. Ty­
le się ich włóczyło z kolędą po 
mieście od domu do domu, pro­
sząc o parę groszy...

— Że też pozwolą dzieciom 
że b ra ć ! — oburzyła się panna 
Marysia.

Za chwilę była w domu. Ko­
chająca mamusia podała jej cie­
p łą kolację.

— Pragnę ciszy... spokoju... 
myślała zmęczona. Aż tu nagle 
ktoś zapukał mocno do drzwi 
i w sieni rozległa się kolęda:

,,Z narodzenia Pana dzień dziś wesoły,
W yśpiew ują chw ałę Bogu żywioły. 

Radość ludzi wszędzie słynie 
Anioł budzi przy dolinie11...

— K olędnicy! — Panna Mary­
sia zerw ała się z krzesła rozgnie­
wana, pobiegła do drzwi, otwo­
rzyła je i k rzy k n ę ła : — Wy zno­
wu ? Dopiero wczoraj by liśc ie! 
To przecież żebranina! Nic nie 
dostaniecie!

Drzwi się zamknęły. Obdarta 
grom adka zziębniętych dzieci p ro ­
siła : — Proszę pani... My nie by­
li... Choć dwa grosze...
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Panna M arysia usiadła znowu 
przy stole. Kolacja już wystygła... 
Były dnie, kiedy chodzili wszyscy 
w domu spać bez wieczerzy... Nie 
tak  dawno — przed kilkunastu 
laty... Panna Marysia przypom nia­
ła sobie teraz, że wtenczas cho­
dziła razem z braćmi z szopką. 
Też od drzwi do drzwi... Odga­
niali ich tak samo, jak ona dziś 
te dzieci... choć w domu nie było 
co jeść, ani ołówka za co kupić 
do szkoły... Myślała wtenczas, że 
nigdy tej biedy nie zapomni. A

dziś odegnała kolędników... Choć 
śpiewali wcale dobrze... Pewnie — 
nie trzeba popierać dziecięcej że­
braniny... Ale przecież w ygnała 
ich z domu na mróz nie rozkosz 
na pewno, ale niedostatek i nę­
dza... Panna Marysia sięgnęła po 
torebkę, przeliczyła drobne pie­
niądze... Byłoby starczyło dla 
wszystkich — pom yślała z żalem..

— Kupię za to ołówków — po­
stanowiła — i dam im, jak przyj­
dą... — A przyjdą na pewno... — 
pomyślała uśmiechając się.

»tł..ti»
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Kochany nasz dodatku „Króluj nam Chryste“ !
Chciałbym podzielić się z ry ­

cerzami i rycerkam i naszej die­
cezji wrażeniami z życia naszej 
Krucjaty.

Ostatnio przeżywaliśmy dzień 
bardzo ważny, na k tó ry  przygo­
towaliśmy się dobrą spowiedzią 
i godną Komunią św., a miano­
wicie uroczyste przyjęcie w sze­
regi naszej Krucjaty Euchary­
stycznej 49 rycerzy i rycerek i 39 
aspirantów  i aspirantek.

Odbyło się to dnia 20. XII. 
1936 r. staraniem  naszego ks. 
K atechety w kościele k lasztor­
nym S. S. Służebniczek N. M. P.

Po odśpiewaniu Veni Creator 
ks. K atecheta w ygłosił krótkie, 
lecz bardzo piękne przemówienie 
o znaczeniu Krucjaty Euchary­
stycznej. Następnie odbyło się 
poświęcenie i przypięcie oznak 
Krucjaty rycerzom  i aspirantom , 
po którym  odśpiewaliśmy nasz 
hym n ry c e rsk i: „Jam rycerz Bo­

ga”, a rycerki swój: „Myśmy ry~ 
cerki Króla św iata”.

Przed i po przypięciu oznak, 
ks. K atecheta odmówił krótkie 
modlitwy, a wszyscy głośno po­
wtarzali.

Uroczystość zakończyliśmy po­
żegnalnym „Niechaj będzie po­
chwalony”.

Króluj nam Chryste!
Chciuk Stanisław

prezes K rucjaty, ucz. hi. VI. szh. pow sz.
d# A A A tdi A KU KU kftf KU kk
¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

KŁÓDECZKA...
K ie d y  m a sz  co  p o w ie d z ie ć , z a s ta n ó w  s ię

t r o c h ę .
Bo n ie  p o w ró c i s tó w k o  n ie g r z e c z n e  lu b

p ło c h e .
„Ż e b y  t o  b y ła  t a k a  k łó d e c z k a ,
C oby  w s tr z y m y w a ła  u s te c z k a ,
G dy  m a ją  w y r z e c  co  z łe g o “ —
M ów ił Z y g m u n te k  d o  t a t k i  sw e g o .

„M a t ę  k łó d e c z k ę  — t a t a  o d p o w ie  —
K to  b a c z n y  w  sw o je j  ro z m o w ie ,
K to  n ie  w y m ó w i s łó w k a ,
P ó k i n ie  p o m y S li g ł ó w k a ;
A p o te m  j a k  k lu c z y k ie m  o d m y k a  u s te c z k a .  
R o z w a g a  to  n a j l e p s z a  n a  u s t a  k łó d e c z k a ^ .

Stanisław  Jachowicz.


